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Bern w sierpniu. 

Nowopowstały w Paryżu, obok nowe- 
go pisma „La Rë publique polonaise“, 
„Głos Polski“ zwraca się zupełnie otwar- 
cie przeciw zakusom formowauia armii 
we Francji, Rosji ete. Według żywio: 
łów, których „Głos Polski" pragnie być 
wyrazem, kraj winien decydować o poli- 
tyce polskiej, nie emigracja. 

„My tu. zdala od ojczyzny, nie zry- 
wajmy więzów, które nas z Nią łączą. 
żyjmy Jej życiem, Jej wysiłkami i pracą, 
uczmy się z Polski czerpać otuchę do 
prać naszych i 4 Jej woli czynić sobie 
drogowskaz, 

A więc unikajmy najstarauniej jakich- 
kolwiek samoluboych kombinacji poli- 
tycznych mogących łacno sprawę naszą 
skierować na tory niewłaściwe, A liczyć 
się jedynie z ogólno pólską polityką kra- 
ju, unikniemy politycznych błędów. 

Z powodu dekretu prezydenta Poin- 
carego z 4 czerwca, zezwalającego na 
utworzenie armji polskiej we Francji, 
pisze „Głos* w artykule silnie przetrze- 
bionym przez cenzurą. co niżej: 

„Nie mamy zamiaru w tym artykule 
rozstrząsać zasadniczo lub krytykować 
decyzji prezydenta., Zauważymy jednak, 
że nie widzimy zaiste źródeł, skąd twór- 
cy tej armji polskiej będą czerpać ma 
terjał t.j. żołnierzy*. Tutaj luka cenzu- 

_ralna, wypełniona była niezawodnie abli- 
czeniami, które na podstawie znajomości 
siły liczebnej polaków we Francji mogli- 
byśmy zestawić w przybliżenia. We 
Francji nie ma więcej jak 10.000 pola- 
ków, większa część zdolnych do broni 
na początku wojny zgłosiła się na ocho- 
tnika do Legjenów Polskich, bądź 
to pod wpływem agitacji p. Gąsiarow- 


skiego, bądź spłacając dług wdzięczno- 
ści wobec Francji. Wobec wyginię 


cia pód Arras, pod Salonikami 
ina Gallipoli, nie wiemy, czy owych 
ochotników rozproszonych po różnych 
pułkach francuskich i legjach cudzoziem- 
skich będzie jeszcze z pół tysiąca. Ci 
więc tylko, juź od trzech lat będący 
ochotnikami, mogliby zasilić nową „ar- 
mję polską* we Francji. Wątpliwe, czy 
w ten sposób sformowanym armja dała- 
by 1000 ochotnika z polaków z całej 
Francji, chyba źe francuzi liczą na mi- 
„tyczne polskie „wojsko“ z Ameryki. Zda- 
je się, że rzeczywiście na to wojsko ame 
rykańskie iiczą francuzi. 

„Paru połaków w Paryżu — pisze bo- 
wiem „Głos Polski“ po dalszej luce cen- 
zuraluej --- którzy w tej sprawie działają, 
liczy właśnie na polaków w Ameryce, Czy- 
taliśmy wszyscy nawoływanie prezesa So- 
kołów Zachodniej Europy do Sokołów w 
Ameryce, Ten prezes o pięknym tytule, 
ale bez treści, gdyż gniazda sokole z za- 
chodniej Europie podczas wojny nie egzy- 


stują, wyraźnie pokrzykiwał: przybywajcie 
Sokoli, gniazdami, trójkami w pojedynkę! 


Czy nawoływanie powyższe bęilzie miało 
oddźwięk? Nie przesądzamy sprawy (tu 
następuje luka cenzuralina), W każdym ra- 
zie nie wątpimy, iż rezolucja, jaką powe- 
zmą polacy w Ameryce, będzie zgodnie z 
życzeniami Polski, a nie jedynie z proje- 
ktami poszczególnych grup lub jednostek 
zagranicami kraju“. 

Z równą stanowczością występuje „Głos“ 
przeciw tworzeniu armji polskiej w Rosji, 
pisząc: „Ale armję polską można jedynie 


tworzyć w Polsce, poza granicami kraju 
będą to raczej oddziały ochotaików pol- 
skich. Armję polską ma prawo zorganizo- 
wać naród polski, pozatem uikt inny: a 
esiigiocje pulskie w Europie lub Ameryce 
mogą to uczynić jedynie za zgodą Polski. 
Porozumienie lo dotychczas nie mialo 
miejsca, 

Co zas do kolonji "polskiej we 
Francji, wóżemy śmiało twierdzić iż w 
olbrzymiej większości jest ona przeciwna 
tej sprawie, wychodząc z założenia, iż te 
samozwańcze wyskoki polityczne bez pord- 
zumienia sięz krajem mogą zasz- 
kodzić nie tylko sprawie polskiej, lecz i spra- 
wie aljautów, ile że niemcy, biorąe jako pre- 
tekst formowanie armji polskiej w „Rosji, u- 
stanowić. mogą—może wbrew Radzie Stanu—- 
pobór rekruta w Polsce. Co mie jest pożądą- 
nem ani dla Rosji ani jej aljantów." 


W numerze drugim (z 1 sierpnia) pan 
Jan Tarnowski polemizuje w „Głosie* zno- 
wu na temat armji zo świeżo wydaną bro- 
szurą agitacyjną za armią polską we Frane 
cj, napisaną przez dra Józefa Zielińskiego, 
broniąc Legionów przed ludźmi. którzy, jak 


wspomniany autor na 5 stronie swej brosznry 
głosi, mówią, że „Legiony brony i bronią 
cesarstwa niemieckiego”. Na jświeższy numer 
„Głosu*, z dnia 10 sierpnia, stawiając 0$- 


wiadczenie przeciw armji różnych organizacj: 
polskich w Rosji, podaje uchwały odnośnych 
> i «16 é : ` 4 lad 
ztzęszeń, mianowicie Zjazdu Organizacji De- 
mokratycznych w Moskwie, klubu demokra 
tysznego, Polskiego związku ludowego i grup 


socjalistycznych PPS (Fr. rew.) PPS (lewicy) 
DDIR E ih. 

Że wśród propagatorów armji polskiej 
we Francji już obecnie panuje pewien katzen- 
jamer świadczący © nieudanin się antrepryzy 
widzimy z notatki, którą zaopatrzywszy tytu- 
likiem „Co to znaczy”, podąje „Głos polski“. 

„Polonia“, która pomieszczała parę tygo- 
godni temu „wojownicze* odezwy w nume- 
rze z dnia 14 b. m., podaje: 

„Wrażenia naszych wojaków są niezbyt 
wesole, gdyż spędzili oni kilkanaście dni w 
nowo-zdobytych szańeach na sławnem „Che- 

Wszyscy oczekują z nie- 
cierpliwością przeniesienia się do obozu armji 


min des Dames“. 


polskiej w Sille le Guillaume, albowiem spe 
dzą przynajmniej czas jakiś w spokoju i bez- 
trosce. Nie licnje to z wojowniczym. nastro- 


jem pierwszego wolentarjusza armji polskiej... 


Rada Stanu doznaje ze strony „Głosu 
Polskiego“, a więc wogóle żywiołów demo 


kratycznych polskich we Francji stale szeze- 
rego poparcia. 
katy R. S. zajmują sporą część 
wanego pisma. 


Enunejacje odezwy i komuni- 
lamów egto- 


FPymczasem Rada Stanu—czyłamy w M 1 
„Głosu* —stara się wzmocnić naczelne stano- 
wisko w Kraju, które obecnie sama zajmuje. 
Jedynym aktem realnym w stosunku do 
władz okupacyjnych jest akt 5 listopada na- 
dający Królestwu Niepodległość i ustrój mo- 
narchiczno-konstytacyjny, Rada Stanu powo- 
łując się na ten akt, wymaga regenta, rządu 
polskiego i sejmu. Wymagania te dyklowane 
są wielkim rozumem. politycznym. Ponieważ 
zwioórzchnietwo narodu uosobione w Regencie, 
Rządzie lecz 
mianowanym i Sejmie polskim 
poparcia u społeczeństwa pol- 
skiego i potrafi z większą przeciwsta- 
wiać się interesom władz okupacyjnych. Rada 
Stanu pragnie przez doskonalszą formę rządu 
być zastąpiona. 


nieftyliczasow yin, ostatecznie 
znajdzie je- 
szcze wiatej 


Siłą 


„Bonnet rouge“ 


Pośród przyczyn obecnego przesilenia 
gabinetowego we Francji i trudności roz- 
wiązania go, jedną z głównych jest sprawa 
dziennika „Bonnet rouge“, która rozwinęła 
się stopniowo w wielki polityczno-obycza- 
jowy skandal i spowodowała już upadek 
minisira spraw wewn. p, Malvy' ego. Za- 
gadka powstania i istnienia tego dziennika 
i kilku pokrewnych wydawnictw nie 
stała dotychczas caikowicie rozwiązana, ale 
to już stwierdziło śledztwo sądowe, że jego 
obaj główni kierownicy Almareyda i Du- 
val, otrzymali z zagranicy wielkie fundusze, 
przeznaczone na stworzenie czasopisina O 
tendencjach wybitnie pacyfistycznych, Cała 
egzystencja Almareydy, który naprawdę na: 
zywa się Vigo, jest zresztą tajemnicza i 
daje podstawy do wszelkiego rodzaju po- 
dejrzeń. Należał ón do obozu wojujących 
anarchistów, a jednocześnie służył rządowi 
jako pośrednik dla hamowania agitacji 
swoich politycznych przyjaciół; dlatego ta 
właśnie tak długo aż dosięgnęła go ręka 
policji. Nie posiadał Żżaduego majątku, a 
nagle w ostatnim roku zaczął otaczać się 
zbytkiem, który musiał uderzyć nietylko jego 
bliższych znajomych, ale zwrócił także u- 
wagę wiadzy bezpieczeństwa. Gdy zbadano 
dyskretnie ź nadspodziewanych do 


ZO“ 


źródła 
chodów Almareydy, znaleziono je w Szwaj- 
carji Wtedy dopiero rząd zdecydował si 
wystąpić czynnie; Almareydę, Duvala I kil- 
ku ich współpracowników zaaresztowano, 
a „Boanet rouge“ został zawieszony. 
Dziennik ten szerzył propagandę pacy- 
fistyczną, ale w pojęciu ogólnem aautynaś 
tadową, za obce — jak utrzymywano — 
pieniądze. Wielkie też i deptymujące wra- 
żenie wywatła wiadomość, puszczona w 
obieg przez jakąś niedyskrecję, że na 'i- 


ście akcjonarjuszów„Bonuet rouge" znajdu- 
ją się nazwiska kilku znanych polityków, 
a między nimi p. Caillaux, eksministra, 
którego żona zastrzeliła przed wojną na- 
czełnego redaktora „Figara“ Gastona Cal- 
mette. 

Okazało się również, że minister spraw 
wewnętrznych w gabinecie Ribota, Malvy, 
pozostawał w bliskich stosunkach z Al- 
mareydą i wspierał go nawet pieniężnie z 
rządowych dyspozycyjnych funduszów. Al- 
mareyda zginął, jak wiadomo, w szpitalu 
więziennym przez samobójstwo, jak utrzy- 
muje wersja oficjalna, przez morderstwo, 
jak głosi jego rodzina. W każdym razie 
śmierć nastąpiła w sposób zagadkowy i po- 
większyła rozgłos całej tej afery. Gdy w 
końcu udział Malvy'ego i podobno dwóch 
innych ministrów, w operacjach Almareydy 
rzucił mętne światło na cały gabinet, nie 
pozostawało Ribotowi nic innego, jak ogło- 
sić ogólną dymisję rządu, aby umożliwić 
zupełne oczyszczenie jego składu. 

Takie są bezpośrednie. powody  przesi- 
lenia, do których przyłączają się także nie- 


zawodnie zaliczone intrygi, snute z pewnej 


strony przeciwko Poicaremu, którego chcia= 
noby również wciągnąć w wir najnowszego 
skandalu, aby wymisić jego ustąpienie, 
Pewną rolę odegrały także ataki Clemen- 
ceau, który zuajduje obecnie w fazie 
ostrego nacjonalizmu i wystąpił z gwalto- 
wią kampanja przeciwko rządowi za jego 
rzekomą pobłażliwość i powolność w spra- 
wie „Boanet rouge". 


Się 
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Organizujmy obchody 
Kościuszkowskie 


ka Narodowego”. 


Jak pojmują za oceanem 
konsolidację w kraju 


Za Oceanem na wszystko, co się dzie: 
je w kraju w kierunku tworzenia pań- 
stwa polskiego patrzą okiem wiernych 
ojczyzny synów, spragnionych widoku 
zjednoczenia całego społeczeństwa pod 
jednem hasłem wolnej i niepodległej 
Polski, rządu polskiego i armji. 

„Polacy w kraju zgodni i zjedno- 
czeni* — pod takim tytułem pisze „Na- 
rodowieć* z 22 czerwca co niżej: 

„Wszystkie partje polityczne i ich 
przywódcy w Polsce są zgodne i dzia- 
łają za wspólnem porozumieniem. Tak 
Polska Rada Stanu jaki polacy zamiesz- 
kali w Rosji domagają się króla polskie- 
go w osobie arcyksięcia Stefana z Żyw» 
ca. Nie chcą republiki, Plan rzucenia 
na front wschodni 600 tysięcznej armji 
poiskiej zorganizowanej w Rosji został 
na razie zaniechany, a to ze względu na 
możliwość spotkania sę tej armji z ar- 
mją polską w Królestwie. Polska Rada 
Stano w Warszawie cieszy się ogólnen: 
zaufaniem wszystkich polskich partji po- 
lityeznych. Koło polskie w  Wiednir 
współdziała z Polską Radą Stanu i do- 
maga się od rządu zawarcia pokoju. Pań. 
stwa centralne oddają zupełną władzę 
Polskiej” Radzie Stanu, którą uznają i 
i zastrzegają sobie tylko władzę niezbę- 
dną ż prowadzeniem wojny. Regent Kró- 
lestw4 Polskiego będzie mianowany przez 
Radę Stanu. 

„Pobudka“ bostońska z 30 czerw ża 
organ Związku Młodzieży Polskiej w S.a- 
nach Zjednoczonych pisze: 

Jak widać z tych skąpych wiadomo- 
ści, upragniona jedność w narodzie pol- 
skim już jest faktem dokonanym. Jest 
to gwarancja, iż wysiłki i krew przelana 
w imię niepodlegleści nie pójdą na mar- 
ne. Wolność zaświta całemu narodowi, 
gdyż naród ten stworzy taką potęgę, iż 
wrogowie zmuszeni będą uznać jego 
pra wą. 

Gdy w Polsce wszystkie stronnictwa 
jednoczą się pod jednym sztandarem i 
słuchają jednej władzy t. j. Tym. Kady 
Stanu, emigracja polska tak tu w Ame- 
ryce jak i w innych krajach prowadzi 
w dalszym ciągu bratobójczą walkę, pod- 
kopując w ten sposób znaczenie i siłę 
Rady Stanu wobec innych państw, 

Ale może nadejdzie ta chwila, kiedy 
na wychodetwie zapanuje zgoda i wspól- 
na praca ua rzecz powstającego państwa 
polskiego. 

Doniosłe wypadki, jakie się obecnie w 
Polsee rozgrywają, przyczynią się nieba- 
wem do uzdrowienia tych strasznych 
stosunków wśród wychodźetwa polskiego, 

Oby jednak ta chwila nie nadeszła 
zapóźno. Oby przedtem jeszcze, zanim 
zabłyśnie jutrznia całkowitej wolności i 
niepodległości Polski zgoda ta zapano- 


wała. 


BED WEZ REL 


VWrożg Rosji 
Gdy staną koleje rosyjskie... 

„Dielo Narodu”, organ sóc.-rew. w N rze 
104 z dnia 1 sierpnia w artykule pt. „Nie 
wolno milczeć” charakteryzuje obecny stan 
kolei w Rosji i ostrzega przed groźną bli- 
ską przyszłością. 

Autor artykułu M. Naczawow wzywa, 
by wszczęto natychmiast jaknajostrzejsze 
kroki zaradcze, 

„Strejk kolejowy w 1905 r. spowodował 
katastrofę jedynowładztwa,—gdyby obecnie 
wybuchł taki strejk—spowodował by kata- 
strofę rewolucji, katastrofę demokracji— 
zgubę wolności. Uprzedzam, że kraj jest 
w przededniu zatrzymania się ruchu kole- 
jawego. Nie będzie to zmowa kolejarzy, 


2 


będzie to może nawet wbrew ich woli, na- 
stąpi to drogą naturalną. Ruch kole- 
jowyzdniem każdym zamiera 
i wkrótce nadejdzie chwila, gdy koleje 
staną. 

Że to jest faktem i że stanie się to nie 
dalej jak za 2—2 i pół miesiąca, jeżeli nie 
będą przedsięwzięte środki zaradcze, stwier- 
dzają dobitnie dane statystyczne o stanie 
tansportu, 

Przytaczam z licznych przykładów ita- 
blic tylko jedną. Bez parowozów koleje 
pracować nie mogą, a stan obecny jest taki, 
że za 2—2 i pół miesiąca parowozy całej 
sieci będą nie do użycia, 

W czerwcu b. r. było 20.884 parowozów. 
Pomimo zwiększenia się liczby parowozów 
wydajność ich pracy spadła, Naprzykład: 
w styczniu pracowało 16,829, w marcu 
16.029, w kwietniu 15.972, w maju 15.958, 
w czerwcu 15.867. 

Procent „chorych“ parowozów wzrasta 
z miesiąca na miesiąc w sposób zastrasza- 
jący, —obecnie stanowi 30 proc. ogólnej 
liczby parowozów, 

Nadmienić przytem należy, że wydaj- 
ność pracy parowozów ua sieci rosyjskiej 
jest bardzo mała, gdyż praca pożytecznego 
rvchu parowozu w drodze w 1916 r. (wyż- 
szymi jakościowo) wyuosiła 19,5 prot. 
w remizie 36,1 proc. i 44,4 proc. ogólnego 
ruchu manewrowego. 

Jeżeli w 1916 r. parowó: piacował t/s 
czasu—to obecnie znacznie mniej. Na fa- 
talny stan transportu wpływają ciągłe za- 
tory—korki, W pierwszym roku wojny z 
Władywostoka można było z wielkim teu- 
dem wysyłać 200 wagonów na dobę, po- 
tem cyfra ta zmniejszyła się do 150, a obec- 
nie wynosi już tylko 50. 

Z przyczyn tego wszystkiego weźmiemy 
pod uwagę zmniejszenie produktywności 
pracy w zakładach kolejowych, które są 
obarczone obstalunkami dla armji I osób 
„prywatnych, lichy gatunek wyrobów wy: 
chodzących z warsztatów, wskutek zapłaty 
od sztuki i wskutek małych zarobków kole- 
jarzy w porównaniu z giełdową ceną pracy. 
Mówią też o braku metalu w rewnych ra- 
zach, tø znów o biaku robotników przy 
posiadaniu metalu i wiele, wiele starych 
grzechów biurokratyzmu, gdyż ci sami łu- 
dzie dziś są tylko pomalowani ochronnym 
kolorem, ale mają jawoe dążności dopro- 
wadzenia gospodarki kolejowej na sposób 
strejku włoskiego w kontr-iewolucyjnym 
duchu. Są pewnie i mue przyczyny. Ale 
narazie ani ogół ani nawet mińistecjum ko- 
imunikacji nie zdaje sobie sprawy z grozy 


położenia... Zadużó czynowników „było, 
wszyscy“ SĄ... 
ADD WIEŚLA POETA PEREAT E WODA CELATA 


Z Bodzentyna 


(Od naszego korespondenta) 


Bodzentyn we wrześniu, 


Odbudowa spalonego przed kilku 
miesiącami Bodzeutyna postępuje na- 


przód, Tym rszem odbywa się to zgo- 
dnie z planem regulacyjnym miasta, 0- 
pracowanym przez inżyniera powiatowe- 
go z Kielc. Bodzentyn jeszcze zu rzą 
dów rosyjskich posiadał plau regulacyj: 
ny, który jednak gdzieś zagiuął, a zgi- 
nął tak dokładnie, że nie pomogła nawet 
nagroda 200 kóron, przeznaczona Za je 
go odnalezienie, 

I właściciele. nieruchom: ści 
tym razem poddać się przepisom budo- 
wlanym, pomimo niechęci, a częsta na- 
wet jaskrawych oznak oporu. W nhie- 
których wypadkach musiała interwenjo- 
wać i żandarmerja, tyle tu bowiem je- 
szcze przesądów i niezrożumienia wła- 
snego bezpieczeństwa, 

Obecnie chociaz nawowznoszone bu- 
dynki stawiane są przeważnie z drzewa, 
to jednak, w miarę możności przestrze- 
gane są przepisy, mające na celu zabsz- 
pieczenie miastu większego bezpieczeń- 
stwa na wypudek pożaru. General -gu 


musieli 
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bernatorstwo przeznaczył» na odbudowę Szkołą opiekuje 


miasta znaczną ilość drzewa z lasów 
rządowych, przyczem niektórzy pogo- 
rzelcy otrzymują drzewo bezpłatnie, inni 
z upustem od do 75 procent, zależy 
od stopnia zamożności. 

W tym wypadku miaródajną jest o- 
pinja miejscowego Komitetu ratunkowe- 
go, który dba nie tyiko o to, żęby po- 
gorzeleom dostarczyć chleba z własnej 
niedawno założonej piekarni, lecz także 
usilnie się stara, żeby „nowy“ Bodzen 
tyn i pod względem sanitarnym i prze- 
ciwpoeżarowym był możliwie najmniej 
podobnym do  Bodzentyna spalonego. 
W tym kierunku wlaśnie zmierzają ró 
żne projekty Komitetu, jak budowa wta- 
siej cegielni, pieca do wypalania wapna 
itd. Chodzi o to, żeby wszystek mater 
jał, potrzebny do odbudowy missta po- 
siadać własny i pod ręką, co jest rzeczą 
konieczną przy ogólnym braku 


SĘ 


29 


koni, 


który powoduje ogromną drożyznę Ma- 
terjałów budowlanych, przywożynysh 


skądinąd. 

Nie zapomniano także o szkołach. 
Wszystkie pięć miejscowych szkół ele 
mentarnych będą czynne, pomimo braku 
odpowiednich lokali, Co się tyczy pru- 


jektu otwarcia progimnazjum, to pro 
jekt ten obecnie nie da się urzeczywi- 
stnić. 


W obwodzie Bodzentyńskim z nowym 
rokiem szkolnym projektowane jest o- 
twarcie trzech nowych szkół, mianawi- 
cie: w Bronkowicach, w Wadole i w Św. 
Katarzynie 

W tych dujach po kilkunastomiesię 
cznym pokoju, wydarzył się tu napad 
bandycki. W lesie, kilka wiorst od 
Bodzentyna, kilku bandytów napadło na 
krawca Hamelbauma i zabrało mu 800 
marek i 26 rubii, przyczem ga dotkliwie 
pobili. Żandarmerja aresztowała kiiku 
podejrzanych osubników o udział w 
napadzie. A, D. 

„ 
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Wieści z kresów i Wołynia 


(Od naszego korespondenta) 


we wrześniu. 

Polski han- 

szkoła 
Sita 


Lublin 
(O Radę miejską w Chełmie. 
del w pow. chelmskim. Chełmska 
średnia. Szkolnictwo na Wołyniu. 
polskich wpływów kulturalnych). 

Na ostatniem posiedzeniu tyuiczaso- 
wej chełmskiej Rady miejskiej 
pochodzącej jak wiadumo z mianowania,ra- 
dni zainterpelowali przedstawiciela władz 
okupacyjnych, jak stui sprawa powoła 
nia w Chelmie do życia normalne] 
Radymiejskiej z wyboru. 

Komisarz rządowy odparł na to, iż 
sprawa rzeczna jest obecnie opracowy- 
waną przez Generalne Gubernatorstwo 
iw najbliższym czasie będzie załatwio- 
na. Dopóki to nie nastąpi, członkowie 
tymczasowej Rady obowiązani są pełnić 
dotychczasowe obowiązki. 

Pomyślnie rozwija się na terenie ca 
łego powiatu chełmskiego tamtejszy Pol 
ski Związek Handluwy, skupujący na Za- 
sadach współdzielczych szereg sklepów 
i przejmujący na tej drodze handel hur 
W roku ubiegłym 
do Związku należało 21 sklepów. Towa 
rów sprzedano za sunię 1.519.918 kor. 02 
hal, z czegu na udziałowców przypada 
1.252.860 kor. 28 hal. Czysty zysk wyno 
si 12237 kor. 97 hal. 

Pierwsza polska szkoła śre 
dnia, z konieczności koedukcyjna 
rozpoczyna w dniach najbliższych nowy 
rok szkolny. W,czasie ubiegłych waka- 
cji gmach szkułj przęsiwsuwkiu do wy: 


towy w polskie rece. 


megań hygieny szkolnej. Zunstslowa 
nie elektryczności w lokalu szkolnym 
umożliwi. zbieranie się w nim dziatwy 


wieczorami ha wspólną naukę, Gw nia du 
że znaczenie ze wzglądu na ubecny brak 
w wielu uboższych domach oświetleniu, 


się w dalszym ciągu 
grono chełmskich obywateli, którzy ją 
natychmiast po wyjściu moskali założyli 
i dotąd przy wydatnym materjalnym 
poparciu społeczeństwa prowadzą. Z no- 
wym rokiem szkolnym na czele szkoły 
chełmskiej staje nowy dyrektor p. Wik- 
tor Ambroziewiez, chlubnie znany dzia: 
łacz narodowy i publicysta, niegdyś, za 
czasów akademickich redaktor „Znieza*, 
a ostatnio przed wojną i w czasie wojny 
kierownik „Dziennika Kujawskiego“ w 
Włocławku. 

Z górą dwa lata na początku: wojny 
p. Ambroziewiez przepędził w obozie jeń 
ców cywiluych w Niemczech. Chełm ma 
nadzieję, iż w p. Ambróoziewiczu zyskuje 
dzieluego i odpowiedniego kierownika 
SW ej szkoły. 

W ostatnim czasie rozpoczęła na Wo- 
łyniu działalność Polska Macierz 
Szkolna. Statut jej w głównych za- 
rysach jest identycznym ze statutem Ma- 
cierzy w Królestwie. Znaczenie pracy 
Macierzy na Wołyniu polega na tem, iż 
obejmie ono zwierzchnictwo nad calem 
tamtejszem szkolnictwem ludowem pol- 


skiem, Szkolnictwo to zapoczątkowane 
tam przez ziemian, księży i wł scian 


wkrótce po wypędzeniu moskali, obecnie 
za pieniądze pochodzące ż ofiarności pu- 
blicznej kierowane jest przez tamtejsze 
Komitety Ratuokowe. Obecnie na Wo- 
łyniu działa 25 szkół polskich z 1730 dzie- 
ćmi; zuś 1700 dzieci do szkól nie chodzi, 
dla tych więc trzeba się o nie pustarać; 
to będzie tukże zadaniem Macierzy. Zna- 
mieniem i radosnem jest samorziutne 
gariięcie się ludu do oświaty; cały sze- 
reg gmie na Wołyniu domaga się Z wła- 
snej inicjatywy założenia szkół 
polskich. Miał przytem miejsce na- 
stępujący charakterystyczny fakt, Istnie- 
je ua Wołyniu gmina Holendry; nazwa 
jej stąd pochodzi, iż przed laty przy- 


Wędrowała tam z dalekich Niderlandów 


gromada holenderskich osiedleńców. I 
oto mimo ucisku, jaki względem polske- 
$ci w tym kraju stosowali moskale przez 
cały wiek, owa gromada holendrów tak 
się spolszczyła, iż dziś już zachowała 
tylko odrębność swego ewanugielickiego 
wyznania, natomiast pod względem na- 
rodowym jest uawskroś polską. Ustatnio 
Holendry zażądały założenia szkoły pol 
skiej. 


TIDES NYDTIE PLAST. 


Przykazania polityki niemieckiej 


Pbilipp Stein ogłosił 
w „Deutsche Politik." (Ne 29 z 20 lipca) 
10 przykazań polityki niemieckiej. Ponie- 
waż są charakterystyczne, warto zapoznać 
z niemi czytelników polskich. 

1. Wojna jest dalszym ciągiem poli- 
tyki, co znaczy, że wojna jest sprawą nie- 
tylko militarną, lecz musi być także a na- 
wei przedewszystkiem kwestją polityczną, 
wiodącą do celów politycznych za pomocą 
wszelkich środków polityki. 


Znany publicysta 


2. Wujua jest rewolucją: przemienia 
i odnawia rzeczy, formy i poglądy. 

3. Musimy zwyciężyć. Zwyciężymy a 
zwycięstwo nam pokój, Skoro 
wojnę poprowadziiny z całą swą Siłą pier- 
wolną, 

4, Wojna prze do rozstrzygnięcia 
gadnień polityki. 

5. Niemcy, dopóki istnieją, nie będą 
zgniecione; muszą się jeno przezwyciężyć. 

6. Obecnie wojna jest pod każdym 


zapewm 


za” 


względem wielką dla niemieckiego ludu 
szkolą obowiązku. 

4. Bagateloą jest forma prawa wybor- 
czego lub systemu rządu w  przeciwieńi- 
stwie do wielkości stawki, o jaką toczy 


się gra. 
8. Chodzi o cały ogół, o zbliżające się 

stulecie naszego ludu: o los świata. 

Lędzie 


Aib my ty 4żymy, a wtedy 


kres potęgi morskiej Wielkiej Brytanji, cią- 
żącej na wszystkich krajach. 

Albo przegramy. Wtedy Niemcy zosta- 
ną wykreślone z historji Świata, ba! Euro- 
pa będzie tylko pojęciem  geograficznem, 


zaś wszystkie kraje a także dzisiejsi An- 
giji sprzymierzeńcy będą objektem woli 
Wielkiej Brylanji, 

9. Mąż stanu maże rządzić przy ka- 


żdem prawie wyborczeim. Parlamentarne 
prawo niebawem musi nadejść dla Prus, 
nie dlatego atoli, że jest lepsze, lub że w 


parlamencie będzie wdzięczniejsza praca 
polityczna niż w Sejmie pruskim, lecz z 


tego powodu, iż musi być uczyniona wol- 
na droga, no i zjawiają polityczne 
wskazania, świadczące, że tylko wojna, 
jako wojna ludowa zdoła jeszcze do koń- 
ca doprowadzić, 

W czasie wojny wszystkie siły ludowe 
muszą osiągnąć najwyższe napięcie. 


Mąż stanu — to przywódca... 
PIANIY EIEEE PELDE T EPESI SIERPI IIKI JAZZ IEIR ASA 


Bogata Rosja... 

„Ziemlia i Wolia* organ soc. 
w N 93 z 1 sierpnia w ortykule p. t: 
„Mniej słów, więcej czynu* ilustruje da- 
nemi statystycznemi „bogatą Rosję”. 

„Rosja sprawiedliwie uważana jest za 
najbardzi+j biedny i zacofany kraj, Pań- 
szczyzna była kajdanami, które przeszka- 
dzały Rosji iść naprzód. 

Teruz musimy się wziąć do pracy. 

Jak daleka zostaliśmy poza innymi, 
mówią najlepiej cyfry, np. dochód na je- 
dnego obywatela wynosi: 

Rosja 63 rub., Niemcy 240 rub., Fran- 
cja 810 rub., Anglja 360 rub. i Ameryka 
440 rub. 

Cyfry te bezstronnie stwierdzają, jak 
bardzo jesteśmy biedni w porównaniu z 
iunymi narodami i jak wiele pozostało 
do zrobienia, 


się 


rewol. 


Jak wiadomo, narodowe bogactwo two- 
rzy się z pracy i zależy od jej wydaj 
ności. Więc jeżeli u nas dochód jest 
najmniejszy, praca must być mało pro- 


dukcyjuą. W rzeczywistości tak jest. 
Oto dane z roku 1918 z rolnietwa: 
Urodzaj z jednej óziesięciny: 
pszenicy jęczanienia owsa 
Anglja 148 pui. 127 pud. 117 p. 
Niemey 140 , 148. (5, 148 > 
Francja 89 , DZ 3 86 „ 
Austrja 36 A IO s 94 n 
Stany Zjed. 68 , So 70 y 
Rosja 5514 0205 63 , 
Dzwajcarja 161 , SĘ m 
Holandia 160 A — — 
Belgja 168 , — — 
Danja t90 -— — 


Wobec tego, 
mieszkańców 


że większość naszych 
to rolnicy — wobec tego 
i dochód nasz jest mniejszy. 
Przemyśł u nas teź rozwinięty bar- 
słabo. 
O stanie przemysłu sądzą zwykle po- 
dług ilości wydobytego metalu. 

Oto dane z 1912 r-i 
Wytopiono metalu na 1-go człowieka: 


dzo 


Rosja 15 pud  Austrja 2.5 pud. 
Fraucja 6.8, Anglja 18.8 % 
Niemcy 142 ,„ Ameryka 15,7 „ 
Belgja 172 puda. 


Handel nasz tu stoi na niskim pozio- 
mie. Naprzykład obrót handlu zewnętrz- 
nego w 1911 r. na i mieszk. wynosił: 


Rosja 16 r, Austrja 34 r. Niemcy 
135 r, Francja 172 r, Anglija 258 t. 


Szwajcarja 308 r., Belgja 642 r. 

W budowie 
końcu: 

Na 1000 kwadr, wiorst mamy 11 w. 
kolei, Włochy 63, Austrja 70, Franeja 
98, Niemcy 120, Anglja 128, Belgja 307. 

Należy dobrze zapamiętać, że pra- 
wdziwego bogactwa nie stanowią pienią- 
dze, a ilość produktów, zadawalająca po- 
trzeby ludzi i narzędzia pracy (fabryki, 
zakłady etó.). Porównywując te dane, 
uie możemy nic więcej powiedzieć, jak; 
„tök, myśmy bardzo biedni*... 


kolei też jesteśmy na 


